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We Lwowie, — Czwartek dnia 13 Maja, Rok

Wychodzi dwa razy dziennie
z wyjątkiem' świąt

rano o p I l  TU i  p o l a t a  o sodz, 3.
Prenumerata v/e Lwowie:

m ie s i ę c z n i e ...................... I zł. — et.
z dostawą do domu . .. J „ 2d
" dwukrotną dostawą do domu 1 ,, 30 „ -

Prenumer J/t na pro^inoyi:
nesięczuie . . .  . . .  I zł. 10 ct.

Kwartalnie . 3 „ 30 „
z d w u k ro tn ą  w ysyłką  :

mesięcznie ............................  i zł 35 ct.
wartalme 4 ,, — „

N a k ła d e m  S p ó łk i  w y d a w n ic z e j  w e L w o w ie ,  S tow . z a r  z o g r  p o re k ą .

p o r

F r s n u m e r a t a
w y n o s i  :

w SłiemnMoh - miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
w innych krajach ., 2 — „

O g ł o s z e n i a
Oneai a ty )

u ;ei?D łier sz  petitowy albo jego m itp e  5  d .
N u m e r  p o je d y n c z y :

We Lwowie: Na Prowincji
wydania rannegu . . n ct. 3 ct.

„ wieczornego . 3 „ 4 „
oba wydania razem . . 4 „ 6 „

Rękopisów Bedakcya nie zwraca.

Y7YDAWCA: S T A N I S Ł A W  S Z C Z H R ^ K a W ^ H U S I A d res  „ S ło w a  P o l s k ie g o 44 Lw ów , ul Karoia Ludw ika 13, Telefonu Nr. 402.

Ostatnia poczta.
Z K o p e n h a g i  donoszą pod dniem 12 

b. m. Ministerstwo, którego prezesem baron 
Reedtz-Thott ,  podało się do dymisyi, poczem 
król miał konferencyę z byłym prezesem m i­
nistrów E s  trapem

Książe F erdynand  bufgarsk' reskryptem  
wystosowanym do m in is tra  wojny nakazał a r ­
mii sześciodniową załonę z powodu śmierci 
księcia d Atimale.

O zbrojeniu się Angin donoszą z Londy­
n u :  Trzeci pułk huzarów otrzymał rozkaz 
udania  się w dniu 2 1  b m do ICaplandu — 
pospołu z oddziałem pociągowym i inżynier­
skim. Generał Nicholson, inspicyując kompanię 
artyleryi. udającą się tak samo do Przylądka 
Dobre/ Nadziei, wyraził się temi s łow y: Spo­
dziewam się. że do wojny nie przyjdzie, ale 
w każdym razie zapewniam was, ze Boerowie 
nie są tak dobrymi strzelcami, za jakich ucho­
dzą ogólnie.

Utajni grecko-turecka,
W  C arogrodzie tm eck ie  sfery rządowe 

zajmują się żywo kwestyą odszkodow ania  za 
wojnę. P orta  zapewne zażąda  6  — 7 milionow 
funtów turecKieh, płatnych ra tam i rooznemi, 
a zagw arantow anych obłożeniem aresztem  do- 
chodów prowittcyi Tesalii. Na podstawie tej 
mogłaby T urcya  znowu uzyskać  pożyczkę, 
która pukryłaby koszta  wojny. Wojskowe koła 
tureckie dom igają się głośno uregulowania  
granicy, tern bardziej, że podobno młodoture- 
ckie stronnictwo s ta ra  się zapobiedz przyzna 
niu zbyt łagodnych  w arunków  pobitej Grecy i

A m basadorowie m ocarstw  w K o n s ta n ty ­
nopolu jednomyślnie twierdzą, że me ma m o­
wy o rozpoczęciu pertraktacyj pokojowrycn. 
bez natychmiastowego ogłuszenia zawieszenia 
broni.

Z Aten donoszą do Polił. Cotresp., że nio 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż antidyna- 
styczna agitaeya w Grecyi zawdzięcza swe 
i-tn.enie głównie e lem eutom  zagranicznym. 
Nie m a jednak powodu do przypuszczania, 
aby usiłowania greckich republikanów odnio­
sły skutek.

Opinia publiczna z rezygnacyą przyjęła 
wiadomość o odwołaniu wojsk z Krety. W ię ­
ksza część dzienników wstrzymuje się od 
wszelkich komentarzy, udzielaiąc czytelnikom 
ten komunikat. N ttom ias t  Ephcmeris organ 
sfer blizkicb dworu — ale nie króla — wy­
raża  ubolewanie z powodu, że postanowienie 
to jes t  tak „nagłem i p rzedw czesnem 11.

(Telegram y „Słowa Polskie gou).
i to ł iy  13 maja. Grecki krążownik „Preios" 

razem  z łodzią torpedową grecką wziął w nie 
wolę, w pobliżu Tenedoe, płynący pod tlagą 
turecką  parowiec „Hadsehi DandiA Greckie 
statki odprowadziły parowiec do Skiathos. Na 
jego pokładzie znajdowało się 90 żołnierzy 
z 6  oficerami, 300 karabinów Martimego. 6  
m itrahez  (kartaczownic). 14 000 nabojów, za 
pasy żywności, oraz 4 .0 0 0  tureckich funtów 
w gotówme. Podług urzędowych wiadomości, 
na  okręcie mieii się także znajdować olicero- 
wie niemieccy

K o n s ta n ty n o p o l  13 m aja Dziś przybył 
tutaj czwarty pociąg z rannym i. Ogółem przy­
było dotąd 70o-eiu rannych F rancusk ie  s to ­
w arzyszenie Czerwonego Krzyża ofiarowało500 
fr. na  pomoe dla tureckich rannych, a posel­
s two francuskie  wysłało zakonnice dla O D ie -  

kow ania  się ranuym . w szpitalu Yildiz.
K o n s ta n ty n o p o l  13 maja. Osm an basza, 

kom endant 1 szej dywizyi korpusu epirockiego, 
za swe zasługi wojskowe został m ianowany 
ad ju tan tem  su łtana .

K o n s ta n ty n o p o l  13 maja. Na wyspy a r ­
chipelagu wysłano dotąd szesć batalionów 
wojska, j iko posiłki

Z k ra j  R a d y  s z k o ln e j  Kacia szkolna 
krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 10 
maja b. r

Zorganizować : drugą szkołę ludową jedno- 
klasową w Aaamach, od 1 czerwca 1897 ; dwie 
szkoły jednoklasowe na przedmieściach Lw&w- 
skiem i Czurlańskiem w Gródku, od 1 września 
1897. Przekształcić od 1 września 1897 szkoły 
ludowe czteroklasowe: męską i żeńską w Gród­
ka  na szeacioklaaowe; czteroklasową m.ęszaną 
w Borysławiu na dwie czteroklasowe męską 
i żeńską, jecinoklasową w Zamościu na dwu- 
klasową. Wyłączyć przy81otek Pousuche z za­
kresu szkolnego w bpasie od 1 stycznia 1897. 
Przyjąć de wiadomość, sprawozdania inspekto­
rów szkolnych krajowych z lustraoyi: szkoły 
realnej we Lw uw ie; g.mnazyum w Samborze
i gimnazyum wT Rzeszowie.

>V s p ra w ie  ś w ie c e n ia  n K d / r c l i .  Wczoraj 
w lokalu katolickiego Slow robub-^ow „Jedność”
odbyło się dość liczne zebranie, sp(Cyalme dla za­
jęcia się sprawą święcenia niedzieli we Lwowie.

Posiedzenie otworzył p. Miller, przewodniczą­
cy. Obecny był ks. Tauiński. P. ióawadzk. od- 
czj tal krotki memoryał w sprawie święcema nie­
dzieli. Przedstawił przebieg tej spr^ffy i doma­
gania się ka.obków w sprawie święceim niedzieli. 
Zaznaczywszy, że prawo z r. 1895, mtanawiające 
odpoczynek niedzielny, częściowo t y «  czyni za­
dość owym żądaniom, poddat krytyce dotychcza­
sowe rozporządzenia namiestnictwa galicyjskiego 
w tym przedmiocie, a szczególniej ostatne rozpo­

rządzenie z zeszłego tygodnia, dozwalające na 
otwieranie sklepów do godz. 12-tej. P. Zawadzki 
przedstawił do uchwalenia następujące] rezolucye:

1. Waine zgromadzenie katol. Stow. robotni 
ków „Jedność11 oświadcza, żc członkowie „Jedno­
ści* tak samo, jak wszyscy wierzący katolicy, czują 
się ciężko dotknięci rozporządzeniem galicyjskiego 
namiestnictwa do 1. 25.561 z r. 1897, wyznacza 
jącetn w niedziele czas, w którym sklepy mogą być 
otwarte, aż do godz. 13 tej w południe, a tem 
samem uniemożliwiającem pomocnikom i służbie 
handlowej dopełnienie obowiązku religijnego przez 
udział w mszy św.

2. Wydziałowi „Jedności" poleca się wnie­
sienie do Rady państwa petycyi o zmianę ustawy
0 odpoczynku niedzielnym z d. 16 stycznia 1895 r. 
nr. 21 D. u. p. w tym kierunku, aby wyrazu.e 
w ustawie ozuaczonem zostało, że sklepy mają być 
zamknięte w niedzielę w czasie głównego przed 
połudn.onego uaLożeństwa i to przynajmniej przez 
dwie godziny

3. Wzywa się swoich członków i całą publi­
czność chrześcijańską, aby nie kupowała w skle­
pach tych, które w niedzielę otwarte są dłużej 
aniżeli do godziny 10-tej rano.

Przemawiali w poparciu wniosku i rezoluc.j 
pp. Hordy ński Frajzler, Winiarz, Lieher, Szczer- 
ban, Piller, Martyński, Niedzielski i inni, pośród 
oklasków i okrzyków „brawo“. Mówcy kładli na­
cisk na potrzebę wspólnego w tej sprawie działa­
nia robotników katolickich z szerszemi sferami 
społecznemu Podnosiły się też głosy za święce­
niem c a ł e j  niedziel' nie „po kawałku1*.

Po przemówieniu ks. Tabiuskiego, projekto­
wane rezolucye zostały uchwalone jednogłos me.

S zk o ła  k a d e tó w . Połączone sekc/e II., 
III .  i IV. Rady miejskiej ożywioną wczoraj pro 
wadziły dyskusyę nad sprawą budowy szkoły ka­
detów w naszem mieście. Prezydent Małachowski, 
zdając spiawę ze swej podróży do Wiednia, 
oświadczył, że w rokowaniach z ministerstwami 
wojny i ńuansów pomagali nam dzielnie posłowie, 
członkowie Rady pp. Borkowski, Byk, Dulęba, 
Piepes, Ruszkowski, tndzjaz poseł Popowski, pa­
tron wszelkich spraw wojskowych. P poseł Pię­
tak me bral udziału w naradach z powodu cho­
roby. W ogólności ministerstwo wujny okazało się 
chętnem do., natychmiastowej ugody — większe 
trudności były z ministerstwem finansów, jako 
szafarzem grosza skarbowego. Ostatecznie jednak 
uzyskano porozumienie.

Ministerstwa zgodziły się przyjąć grunt na 
Przymiarkach pod budowę zakładu w cenie 70.000 
zł. Funduszów na prowadzenie budowy, której 
koszt preliminowany jest na sumę *o najwyżej
500.000 zł. ma dostarczyć gmina, budowę jednak 
prowadzić będą organa wojskowe. Całą wyłożoną, 
kwotę z doliczeniem przyjętej wartości gruntu 
zwróci skaro gminie w rocznych ratach licząc 
po 61’/,, w 28 latach co przy koszcie budowy
500.000 wyniesie rocznie 34.200 zL Własność 
gruntu samego zaintabulowaną będzie na skarb 
wojskowy zaraz po zawarciu koutrakłu ; po skoń­
czeniu budowy obejmie ją skarb w posiadam e 
tylko, własność zaś całego zakładu przejdzie nań 
dopiero po 28 latach pu zupełnej spłacie uraówio 
nej ceny

Wodę otrzymywać będzie zakład ze źródeł 
w Dubsówee, które instyt.ytut hygioniczny woj­
skowy w Wiedniu uznał już za przydatne do 
użycia.

Opłatę od przeniesienia własności płacą
rząd i gmina po połowie; połowa ta oznaczona 
została na maximum 14.000 zł

Kanał odpływowy ma zbudować gn.'na od 
granicy obszaru przez szkołę zajętego.

To są główne puukta, na które władze cen­
tralne zgodziły się. W dyskusji nad tym przed­
miotem zabierało glos kilkunastu mówców.

Wszyscy godzili się  w zasadzie na warunki 
zawrzeć się mającej umowy, niektórzy żądali tylko 
ścisłego określenia obowiązków gtńiuy i dodauia
w kontrakcie stosownych zastrzezeń, ażeby umknąć 
sporów na wypadek nieuzasadnionych żądań w przy­
szłości. Ostatecznie pizyięt.o przedłożone przez re­
ferenta (którym był prof. Gryziecki) wnioski bez 
zmiany.

Dzisiaj i we czwartek) będzie ta sprawa na 
porządku pełnej Rady; po powzięciu uchwały zo­
staną ułożone puukta, a potem zostanie spisany 
szczegółowy kontrakt, poczem ewentualnie jeszcze 
w tym roku rozpoczną się roboty okclo przyspo- 
sobiema gruntu pod buaowę i sama budowa.

Kasa z a p o m ó g  „ P r z y j a ź n i 1*. Kasę zapo­
mogową zamierza założyć katolickie Tow. robotni­
ków „Przyjaźń’1, istniejące we Lwowie od meda- 
wua, a jnż tak pięknie się lozwijające. Taką u- 
ekwałę powzięli na odoytem wczoraj zebraniu 
członkowie „Przyjaźni11.

Sprawę tę referował p. 1’rzygocki.
Oujaśidł on, że wydział „Przyjaźni1, Wypra­

cował projekt nowego statutu dla stowarzyszenia, 
obejmujący właśnie reguły kasy zapomogowej —
1 takowy przedstawi członkom na jednein z na j­
bliższych posiedzeń. Tymczasem żąda tylko uchwa­
lenia w zasadzie, iż kasa ma być założona. 
Uchwała ta wczoraj juduogłośuie zapadła.

Według objaśnień p. Przygockiego, kasa za­
pomóg rozwijać ma swą działalność w kieruiiku 
podwójnym : aj udzielania wsparć w chorobie i b) 
zasiłków na wypadek śmierci; ewentualnie, z cza­
sem, projektowanem jest ustanowienie z centowych 
oszczędności, funduszów dla dzieci robotniczych 
(po ich dojściu do wieku starszego) na zakłada­
nie warsztatów, na posagi i t. d. Do kasy nale­
żeć będą mogły i kobiety Szczegóły te zresztą 
omówione i zdecydowane zostaną na przyszłych 
posiedzeniacu.

Dodać należy, iż na wozorajszem zebraniu 
obecni byli oprócz licznego grona członków : ks. 
proboszcz Chęciński i ks. Tahiński. Przewodniczył 
p. Bernard Muller.

Z p o c z ty .  W czasie sezonu kąpielowego 
w Krynicy, pełnie będą służbę pocztową i tele­
graficzną. koairolor poczt Gustaw Brason, ofieya-

łowie pocztowi: Wiktor Wieczorek, Leo Gocki
i Maksymilian Dołżycki. Dyrekcya poczt we Lwo­
wie wydała odpowiednie iustrukeye i unormowała 
ruch poczty listowy wozowy i telegraficzny, po­
dobnie jak to uczyniła w innych zdrowiskach, aby 
publiczność regularnie i jak najprędzej otrzymy­
wała korespondencyę etc. Wogóle postarano się
0 to, aby publiczność, jak dotąd, nie miała po­
wodu uskarżać się na niewygody w doręczaniu i 
otrzymywaniu korespondencji i telegramów. Było 
to o tyle więcej potr/.ebnem, że Krynica stała się 
miejscem kąpielowem, światowem, przy znacznej 
frekwene.yi. Także nosi się Dyrekcya poczt z my­
ślą urządzenia stałego erarjalnego urzędu podatko­
wego w miejscu, któryby przez cały rok pełnił 
funkeye urzędowe. Co do Iwonicza, zależeć to 
będzie od obszaru dworskiego i zapatrywań gmin 
okolicznych; zakład kąpielowy tamtejszy winien 
piewsze w tym względzie poczynić kroki.

Z n o w u  k r a d z ie ż  s t ry c h o w a .  Od jakiegoś 
czasu nasi amatorowie cudzej własności z szczegól- 
nem upodobaniem zabrali się do plądrowania stry 
chów. Ontgdaj dokonano znowu podobnej kradzieży 
przy ul. Trzeciego Maja 1. 5/* na szkodę dr. W 
Kulikowskiego. Sprawcy dostali się na strych przez 
dymnik i zabrali kilkanaście sztuk bielizny, war­
tości 30 zł. Dobierali się oni także do kufra 
w którym znajdowały się fuira, wartości 500 zł., 
oraz do skrzyni, w której były dywany, własność 
dra Ziembickiego, a których wartość przechodzi
1.000 zl Prócz oderwania skobli jednak niewy- 
rządzili tutaj żadnej innej szkody Zachodzi po 
dejrzenie. że kradzieży tej dopuścili się robotnicy, 
pracujący obecnie okolił restauraeyi tego domu. 
Mają oni bowiem najlepszą sposobność rozejrzenia 
się w sytuacyi i mogą łatwo przez dymnik lub 
okienko w daełiu dostać się na strych domu. Śledz­
two wdrożono.

S zczęśc ie  vr n ie sz c z ę śc iu .  Władysław 
Markiewicz, murarz, zajęty przy budowie w ul. 
Gołębiej pod 1. 7 odrywając deskę na rusztowa 
niu, stał na drabinie w wysokości drugiego 
piętra, trzymając się jedną ręką szczebla.

In ‘espodziewanie nadpsuty szczebe1 wyrwał 
się z osady a murarz ruuął. Spadajac zaczepił 
się kilkakrotnie o deski rusztowania co szybkość, 
upadku zmniejszyło, i ugrzązł w p'asku zwie­
zionym do budowy.

Prócz lekkich zdarć skóry i kilku sińców 
nie skonstatowała staoya ratunkowa żadnego 
uszkodzenia; ponieważ jednak zachodzi obawa 
następstwa wstrząśnienia . strachu, odwieziono 
go do domu i oddano opiece rodziny.

S tacyę  r a t u n k o w ą  w zyw an o  wczoraj 
W trzynastu w ypadkach, z których w ażniejsze  
podajem y osobno.

Ogień su f i tow y  wyb.-icbł wczoraj przed U 
w południe w browarze Kiselki przy ul. Żółkiew­
skiej 1 90. Straż pożarna zapobiegła dalszemu 
szerzeniu się ognia. Szkoda nieznaczna.

N a g lą  ś m ie r c ią  zmarł wczoraj o 6 p. p. 
przy ulicy Zamkowej 1. 33 urzędnik namiestnictwa 
p. Andrejów. Szybka pomoc lekarska była bez­
skuteczną

Z w lo i t i  w is ie lca  znaleziono onegdaj popo­
łudniu pod gruszą tuż przy szkarpie kolejowym 
nieopodal dworca Kolejowego w Kiepurowie. Był 
to mężczyzna średniego wzrostu, lat około 40 li­
czący, odzłauy w pantalouy, jakich używa służba 
kolejowa, czapkę kolejowej służby, kaftanik jiige- 
rowski i bronzową marynarkę. Tożsamości osoby 
samobójcy na razie jeszcze nie sprawdzono. Zwłoki 
odesłano do kostnicy przy ul. Janowskiej

N o w o m o d n y  zw y cza j  burzenia domów 
w nocy, jaki zaprowadzają przedsiębiorcy budowy 
przy ul. Mickiewicz., 1. 6, daje się ciężko odczuć 
mieszkańcom sąsiednich kamienic. Nie dosć7 że 
nie mogą spać przez noc całą, gdyż uderzane na­
rzędziami w inury sprawia, w nocy szczególniej, 
piekielnr odgłos, jeszcze kurz, unoszący się z su­
chych murów, dociera do wnętrza pomieszkań, 
okrywa Ściany i meble, mimo zamkniętych, po­
dwójnych okien. Robotnicy nie chcą używać wody 
do skraplania kurzu, tłumacząc się tem, że po­
trzeba 1111 suchego gruzu na podsypkę pod pu 
sadzki. Zdaje się, że władze użyją stosownych 
środków, celem zmuszenia przedsiębiorcy rozbioru 
domu do zauiechania jednego 1 drugiego zwyczaju
1 uwolnią temsaiuem m.eszkaucow tej ulicy od po­
dwójnej plagi.

K ron icz iu i  b ru k o w a .  Jozef liałabuła, uczeń 
i. ki. girnu., zamieszkały przy ul. Kurkowej 1. 21, 
wydali! się z domu rodzicielskiego dnia 8 b. m. 
i dotychczas uiepowroeii — Za dręczenie zwie­
rząt, a mianowicie za używanie pokaleczonego 
konia do zaprzęgu, aresztowano wczoraj rozwozi- 
ciela pieczywa, Abrahama Fehla. Koma odaauo 
do rakarza, Fehia zaś, nżywajijucgo tego konia 
z polecenia swego służhodawey, Finkla, pozosta­
wiono na wolnej stopie. — iTzy ulicy Wałowej 
1. 21, dokonano uu.cgiej nocy, po włamaniu się 
na strych, dość znacznej kradzieży, na szkodę p. 
Jauiny Trojanowskiej. Zabrano jej z kufra, umie­
szczonego na strychu, tateiko z popielic, jasno 
granatowy palotooik z krymskim barankiem 1 inny 
paletocik, ląezuej wartości 100 M.

K o L j  h a i i c k o - U i  uopo ls i ia  Na lmii tej 
nie jest jeszcze otwartą blimto 30 kilometrów 
uiuga ezęse szlaku pomiędzy Rahczem a Podwy- 
sokieui, ze staeyaim ijolszowee, ńkouioroeky stare 
1 Lipioa dolna. Otwarcie te, linii nastąpi nieba­
wem, gdyż na dzieu 19 ty b. in. naznaczyło c. k. 
ministerstwo kolejowe wstępną rewizję nowo wy­
budowanego szlaku, zaś unia z4-go maja odbędz.e 
się tecnuiezno-poiieyjna komisya, która o terminie 
otwarcia tejże iiun postanowi.

G ra d y .  8taia ta klęska naszego kraju na 
wiedzila znowu uczne okolice w dniu 9 b. in. Na 
razie spóźniona roślinność nio wie,e jeszcze na 
tem ucierpiała. — W pouiedziałea w południe 
spadł w 8tunisławowie grad wielkośei orzecha la 
skowego. Szkody w polach i ogrodach znaczne 
vV sanijin Stanisławowie wiele szyp wyoitycn.

M ianow ania .  Rada szkolna krajowa zamia­
nowała nauczycielami w szkołach ludowych Ma

ksymiliana Korcznwskiego nauczycielem starszym 
i Michała Sałacha nauczycielem młodszym 5-kla- 
sowej szkoły w Ropczycach; Jana Falowicza, na­
uczycielem szkoły ludowej w Uhornikach, Stani­
sława Sulika w Dąbrowicy ; Tomasza Gawrońskiego 
w Jastiząbce Starej; Wojciecha Marka w Starem 
Bystrem; Jana Krnwca w Wólce Sokołowskiej; 
Franciszka Szczepańskiego, nauczycielem kierują- 
jąoym 2 klasową szkułą w Buczkowie; ks. Jana 
Hołdę, nauczycielem religii w 6 -klasowej szkoie 
męskiej w KGomyi.

W zawodzie nauczycielskim w szkołach śre­
dnich zatwierdziła Rada Rzkolna krajowa Franci­
szka Tcnderę, nauczyciela gimnazyum w Stani­
sławowie.

f  S. V- Władysław Bunlioiriecki. WKM- 
czynie na Podlasiu, umarł po długiej i ciężkiej 
chorobie śp. Władysław Buchowiecki, powszechnie 
poważany i szanowany jako patryarcha wśród oby­
watelstwa tamtej okolicy. Na Podlasiu wywierał 
on wpływ przeważny i śmiało stwierdzić można, 
ze żadna uczciwa 1 dla dobra kraju skierowana 
praca, nie obeszła się bez jogo moralnego pepar 
cia i czynnej, a często bardzo skutecznej, osobistej 
pomocy. To tez w ciężkich przejściach krajowych 
dwukrotnie był wywożony w głąb Rosyi, a jednał 
on wszędzie powszechną dla siebie cześć, tak u 
swoich jak i przeciwników. Za dawnego sądowni­
ctwa przez lat 25 spełniał obowiązki sędziego po­
koju z wyboru — przez czas istnienia Towarzy­
stwa rolniczego — był członkiem-korespondentem 
na powiat B.ałski. Dom jego był niejako łączni­
kiem dla Litwy i Korony, i chociaż na skromnem 
stanowisku, szerokie wptywy wywierał. Czczono 
w nim niezłomny charakter, gotowość do poświę­
ceń dla sprawy, głębokie wykształcenie.

Poświęcając tych słów kuka pamięci tego za­
cnego patryoty, kończymy, aby mu ziemia, którą 
tak ży wo kochał, lekką była.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 12 maja, zgłoszeni 
w urzędzie spisu zmarłych: Neiger Henryk, syn 
konduktora kolei, lat 39, zapalenie płuc. — Sze­
remeta Anatazy, zarobnik, lat 34, przepuklina — 
Mazur Teodor, służący. lat 46, sucnoty płuc. — 
Durah Marya zarobnica, lat 30, zapalenie płuc.— 
Szwaczek Zygmunt, syn woźnego, lat 5, zapalenie 
opon mózg. — Dołędzisz Roman, szewc, lat 31, 
samom''siwo (otruł się amoniakiem). — Leibroch 
Józef, dziecko wyrobu., lat 2, drgawki. — Gol- 
dyra Władysław, zarobnik. lat 37, gruźlica płuc. 
— Mandura Marya, córka krawca, mies. 3, zanik 
ogólny. Razem 9 osób.

Z n a le z io n o  i złożono w depozycie miejskim: 
pęk kluczów na stalowem kółeczku, — parasol 
czarny.

B ły sk i  h u m o r u .
N a  k o n c e r c i e .

— Nudzisz się, Maniu?
— Przeciwnie, bawię się doskonale.
— Czy muzyka tak cię zajmuje?
— Bynajmniej — tylko pani, co tam siedzi, 

ma suknię tak fatalnie zrobioną, że patrząc na 
nią, bawię się, jak na najweselszej komedyL

(K ur. Sw .).

ZnpisK i lite ra ck ig , nauKowe i a r t y s t y .
A r ty ś c i  w ie d e ń s k ie g o  B u r s u  odwołali 

zapowiedziane na wczoraj przedstawienie. „Intryga 
i miłość*, odegrane będą dziś lub jutro, prawdo­
podobnie w teatrze letnim.

Z s ą d o w e j  sa l i .
(Procesy L eny Barrison).

Z Berlina piszą:
Lena Barrison, znana artystka (?) szansone- 

tkowa, jedna z sensacyjnych siństr Barrisson, pro­
wadzi obecnie me mniej, aniżeli 5 prooesow, jako 
skarżąca.

Oto ich wykaz.
Po pierwsze, skarga pani Leny o 50u doi. 

odszkodowania przeciwko panu Ciarkę, prezyden­
towi „Horse Show Association" w New Yorku, 
który nie pozwolił jej wjeehac do maiieżu wysta­
wy koni w kostyumie... własnego pomysłu Dalej 
skarga przeciw dyrektorowi zakładu Ronachera 
w Wiednia, Waldhennowi, o 15.000 zł., odszko­
dowania; dalej — przeciwko hr. Vasquezowi w Bu­
dapeszcie o 8 .0 0 0  zł., po czwarte — przeciw re ­
daktorowi U. W. Otto w Dnesseidorńe o 7.000 
marek i przeciwko karaburskiemu teatrowi y,Han- 
sa“ — o zwrot ceny biiłtu teatralnego 4 marek. 
Za dużo procesów.

fe le g ra n i)  „ S ło w a  P o l s K ie g o 1'.
WieiUłń 13 inaja. (Z K oła  polskiego) 

Koło polokie odbyło wczoraj posńedzenie, na 
którbin w ybrano członków do komisyi ro l ­
niczej, kolejowej, nalezytościowej. J a k  zaw eze  
przy wyborach, było gorąco. T ru d n o  dogod zić 
wszystkim pretensyom, to f,eź musieli mek tó - 
rzy posłowie ustąpić dawniej zam ów ionyctt  
miejsc w kuinisyach now ow ybranym  posło.ai, 
k tórzy się palą do pracy. W ybrano  do komu- 
syi r o l n i c z e j  pp.  B ł a ż  o w 3 k i  e g o ,  C z e -  
c z a ,  G n i e w o s z a  W ł o d z i m i e r z a ,  G ó r ­
s k i e g o ,  M a a e y s k  e g o ,  M i l e w s k i e g o ,  
P o t o c z k a ,  W y s o c k i e g o .  Do k o l e j o ­
w e j  wybrani pp. B o r k o w s k i ,  H © n z e l „  
H o m p e s c h ,  G n i e w o s z  W ł a d y s ł a w . ,  
K o l i s c h e r ,  i i o s e u s t o c k ,  S t r u s z k i e -  
w i c z ,  W i k t o r .  Do n a l e z y t o ś c i o w e j  
.rybrani pp. R a p  p a  p o r t ,  B y k ,  F i s c h e r ,  
D u l ę b a ,  G a r a p i c h ,  G i ż o w s k i .

Wreszcie upoważniło  Koło p f tó tn p esch a  
do postawienia  wniosku w sprawie udzialania  
spółkom zarobkuwym k redy tu  p rzez  austro- 
węgierski bank.

W iefleu 13 maja. Poseł dr. Mengbr p o ­
słał sekundantów, posłów dra  G rossa  i dra.

Pergelta, w iceburm ictizow i m. W iednia  Stro- 
bachow 1 z powodu, że ten go nazw ał na wr“zo- 
ra jszem  posiedzeniu denuneyan tem . Poseł S tro­
bach nietylko odm ów i4 odwołania, ale i me 
ustanowił swych świadków, czem sp raw a  zo­
sta je  załatw iona.

W ied eń  13 maja. Po rocznej prawie nie­
obecności w W iedniu  przybył tu dzisiaj przed 
południem pociągiem kuryerskim  z Me auu 
arcyksiążę F ranciszek  F erdynand  d Este. W y ­
gląda wybornie. W chwili przybycia miał na 
sobie ubranie cywilne. Udał się najpierw do 
swego pałacu przy Beatrixgasse, a z tam tąd  o 
gdzinie trzy kw adranse na 11 do Burgu, a że ­
by się przedstawić cesarzowi W  niedzielę 
arcyksiążę wyjedzie do Preszburga, aby tam 
być obecnym na uroczystości inaugurac ji  po 
m inka dla cesarzowe,. Maryi Teresy. Powróci 
potem  do W iednia.

Dola 13 maja. Na czas urzędowych u ro ­
czystości jubileuszow ych królowej angielskiej 
Wiktoryi, uda się do Londynu najnowszy okręt 
wojenny austryacki „ W ie n “. Oki ęt opuszcza 
Połę d 20 maja; pozostam pod kom endą ka­
pitana okrętu liniowego G ebhardta.

T r j c s t  13 maja. Od dzisiaj ran a  panuje 
tutaj gwałtowny wicher „B ora“. Na Karście i 
w górach Gorycyi, padał śnieg. Tem pera tura  
od wczoraj spadła  tutaj o 10 stopni Jak o  
szczególny wybryk aury, przyniósł nam  dzien 
dzisiejszy bardzo groźną burzę z piorunami i 
błyskawicami. W skutek  tege żegluga przed po­
łudniem została zupełnie w strzym ana. Paro­
wiec L loyda „H absburg11, idący z Alcksandryi, 
musiał szukać  schronienia w zaiocc Muggia, 
Kilka statków żaglowych uratowały p a row ce ;  
o innych niema prihści. Obawiają się s tra t  
w ludziach.

B u d a p e s z t  13 maja. Na W ęgrzech  ob ja ­
wia się silny ruch przeciwko projektowanem u 
podwyższeniu cła od surow ca nafty z 2 n a 8 Y» 
zł. Pomieniony ruch znalazł wyraz w poda­
niu, które  tu te jsza  Izb a  handlow a skierowała  
de m inis tra  handlu. Izba  wyjaśnia, że pi*o- 
dukeya surowej nafty w G alic ji  stanowczo nie 
w ystarcza  na pokrycie potrzeD w ew aę- 
trznych, podczas gdy zapotrzebowanie stale 
w zrasta  i prosi ministra, ażeby s tara ł  się 
wrszelkiemi środkami przeszkodzić n ieuzasa­
dnionemu podwyższeniu cła od surowca nafty

Dział ekonomiczny.
R  in d o ih o śc i  g ie łd o w e .

W ied eń ,  1 2  maja.
Najnowsze wiadomości o faktycznem 

w drożeniu pierwszych kroków interwencyjnych 
w celu umożliwienia rychłego zaw arc ia  p o ­
koju między Grecyą a  Turcyą, przyczyniły się 
do daiszego wzmocnienia sytuacyi, której nie 
zachwiały naw et pogłoski o blizkiej dymisyi 
gabinetu Baiiffyego,

W papierach bankowych tylko kredyty 
austryackie  nie były w stanie podwyższyć 
kursu, wszystkie inne akcyę bankowe, szcze­
gólnie p ro w en ienc ji  węgierskiej, oraz ziemskie 
kredytowe poszły w gorę. Najwięcej zyskały 
węgierskie kredyty, które  po s trącę iu 14 zł. 
25 ct. ]ako premii za opcyę na nowo em ito­
wane akcye, notowały chwilowo 396, istotnie 
p rzeto  kurs  ich rów nał się 410’25. Z akcyj 
transportow ycn uwzględniano najwięcej akcye 
żeglugi parowej na Dunaju, z uwagi na b a r ­
dzo uoclatnie szczegóły opuolikowanego teraz 
spraw ozdania  ruchu za r. 1896. Akcye kole­
jowe utrzymały się mniej więcej przy poprze­
dnich kursach, wyjąwszy lombardów, k tó ­
re onniżyły się wskutek licznych realizo­
wać. Targ  lukalny był nieco słabszy, a akcye 
Prager E isen  1 Alpkny obniżyły się w kursie. 
Bruexery i Rima natom iast potrafiły uzyskać 
wyższe kursa. Targ  dla walorów tureckich 
byt bardzo pomyślny, szczególnie zaś dla 
akcyi tytoniowych, które  chwilowo zbliżały 
się do dawno nie notowanego kursu  160.

H' ied eń  1 2  maja. (K ursa  telegraficznej 
Alpejskie Towarzystw* górnicze . . 86'50
W ęgieiskie akcye kredytowe . . 390’OU
AAcye angio-auslryackie . . . 154-25
Akcye banku  Union . . . 2 9 1 0 0
Akeye kolei południowej . . . 7 6  GO
Losy  tureckie . . . . . 55 60
Akcye kolei państwowej . . . 853 50
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 2 8 ó ' 0 0  
4-proc. galic. oblig. propin. z 18S9 r. . 9 /  65
A kcje  t y t o n i o w e ............................................ 160 50
Węgierskie ubligacye mdeimiiizaoyjue . 97 od
Akcye kolei E lbetal  . . . .  263 50 
Akcye Danku dia krajów koronnych . 23H 25 
4-p iocen tow a węgierska ren ta  złota . 122.3o
Akcye banku związkowego . . . 253 00
Rubel p a p ie r o w y ...........................................  1.27 25
NVęgierska ren ta  papierow a . . 9 9 ’hO
K redytowe ziemskie . . . .  460 0 1 
K redyty 360' >0
Itim am urkn i . . . .  245 50

Usposobienie słabe.
B e r l in  12 maja. (K ursa  telegraficzne).

K redyty  austr.
Kolej pańs tw ow a . 
K om andyty  
L a u ra  .
B ochum er 
Kolej Ostpreussen 

„ Mitteimeer 
„ M endional 

■'ureckie 
R e n ta  włoska 
H a rp e n e r  
Kolej Henry . 
poł. Lom bardy 
Kolej Mlawka 
Kolej warsz. wiedeńska 
Kolej południowa

227 25 
15 i .25 
199-40 
160-uO 
154 50 
94-25 
95 75 

127-50 
OOd-OO 

96-00 
184.60 
92 20 
00-00 
00.00 

000.00 
00 000
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Zapomniany czynnik wychowania.
„Jakżeto, widzisz źdźbło w oku brata twego
„a belki w oku twojem nie widzisz.“

Społeczeństwo n a s z e , krytykujące na 
wszystkie tony szkolnictwo publiczne, wydaje 
mi się podobnem do owego człowieka, nie 
widzącego belki we własnem  oku. Bo przecie 
mimo usterek, szkolnictwo publiczne u nas 
pracu je  n ieustannie  i idz.e naprzód; ma do 
zwalczenia niesłychane trudności praktyczne, 
ogarniając coraz szersze sfery społe 'zne i co­
raz różnorodniejsze klasy młodzieży. Z temi 
trudnościam i walczy ciągle. A cóż robi spo­
łeczeństwo dla wychowania i eausacy i  ? bar 
dzo mało. A co rob ią  rodzice dla tych, co są 
krwią z k rwi ich i kością z kości ich? — te 
m ateryały  dają  im często w złym gatunku. 
A dusza?  — za duszę tak  często nie czują 
się odpowiedzialni, ani powołani do jej p r o ­
wadzenia.

A kto ma prawo, założywszy ręce, kryty­
kować tych, co są czynni?

Te uwagi nasunęły  mi się po przeczyta­
niu w Tygodniku eduka y ju y m  z J. 23 kwie 
tnia, artykułu  „O karności szkolne,8. Czytając 
doznaje się mięszanego uczucia. Obok głó­
wnej myśh, z k tó rą  każdy zgodzić się musi, 
że karność je s t  konieczną w szkole — całość 
robiła wrażenie nieprzyjemne z dwóch p rzy ­
czyn. N ajp-z id ,  zdawałoby s'ę, że szkołę i jej 
system bezKarnosci przywalić należy cały m 
ciężarem wmy i odpowiedzialności za w ybry­
ki i zepsucie młodzieży, — To jest n ies łu ­
szne. — Czy to szkoła w inna gdy_ dostaje 
chłopców ze złemi naw /czk am i lub instyn­
k tam i?  Tego oni nie nauczyli s.ę w szkole, 
ani też szkolna karność, choćby największa, 
nie je s t  w stanie tego stłumić. T u  je s t  winne 
społeczeństwo, a ściślej biorąc, dom rodzinny.

Opuszczenie się i zaniedbanie rodziców 
je s t  zupełnie niesłychane. Ojcowm rodz-n i to  
niby lepsi, sądzą, ze gay chłopca posłali do 
szkoły, sprawili mu książki, gdy naw et ponad 
zwykły program zapłacili mu le k c je  języków 
lub muzyki, to uczynili wszystko, co winni 
dla wykształcenia synów.

A zapom inają , że zan iedbają  jednego, 
przyrodzonagc obowiązku ojcowskiego: osobi- 
bistego obcow ania  z dziećmi, osobistego od­
działy wania na nie, przeszczepienia  im tych 
tradycyj, tych uczuć i dążeń, które im mają 
być s terem  w życiu i na  pewne wsKazywać, 
co p ięsne i szlachetne, a co brzydsie i po ­
spolite. I  to uczyć rodzicom metylko słowem 
ale przykładem  życia własnego. — O, ten 
przykład, ten  p rzy k ład !

W rażliw a dusza dziecka i podrostka w 
niepojęty sposob przejmuje się a tm osferą  o to ­
czenia ; nie rozumiejąc naw et przykładu, który 
naśladuje, nieświadomie dąży w tym sam ym  
kierunku i mimowoli uraDia swoje skłonności 
i upodobania według typu, jaki panuje  w o to ­
czeń u z tym dziwnym objawem, że według 
typu u jem m go urobiona druga generacya, 
będzie zawsze jeszcze gorszą. To jest ten fa­
talizm, to je3t to przeKlenstwę lub Łłogosła- 
w ienstwo z generacyi na generacyę, które 
przenosi dom rodzinny. — T u  źródło owego 
pojębia o świętości i mocy błogosławieństwa 
rodzicielskiego. Bo uczucia rodzinne, ciągłym 
znojem żywione i dzieci z rodzicami łączą 
i luazi z Bogiem i m ają  moc m a g ic z n ą .— Tu 
u łona  rodziców żrudło owej czci rzeczy 
świętych, owego uszanowania , którego tak 
b rak obecnej generacyi. Gdyby każdy ojciec 
w głębi sum ienia  rozważył te okoliczności i 
pomyślał sob ie :  bądź takim. „akimLys pragnął 
mieć syna i gdyby mu dopisała wola, p rzy­
niosłoby to cudow nę owoce dla społeczeństwa.

Matki z natury  rzeczy więcej troski i 
pracy odaa ją  dzieciom swoim, ale zbyt sk ro ­
m nie pi zypisują sobie tylko ciasny zakres 
zaopa trzen ia  ich potrzeb zewnętrznych, zbyt 
pokorn ie  przyjmują zasadę, że fachowi peda­
gogowie lepiej pokierują wychowaniem ich 
dzieci, zam iast większy brać  udział i przewo 
duictwo w rozwoju uczuciowym : umysłowym 
podrastających córek i synów.

— Tu w chodzi,  kwestya wyższego 
wykształcenia kobiet, nie na doktorow 
i adwokatów, ale na m atki i kapłanka do­
mowego ogniska! Kapłanki domowego ogni­
ska! B z iw na  rzecz, że wyrażenm to brzmi 
praw ie  archaicznie, prawie muoiogiczme, tak 
ta świętość kap łańs tw a  i idei z domu ulecia- ■ 
ła  i b łąka  się w p o w ie t rz u ; chce usiąść  na 
szkole, chce usiąść  na  przybytku sztuki, wie­
dzy — ale, podcięta u swojego głownego sie­
dliska, nigdzie utrzym ać się nie moze. I  cze­
m uż tak i — W przybytku k ap łańs tw a  p o ­
t rzeba  p iaw dy , szczerości, ufności. Czy je s t  
dosyć szczerości i ufności pomięuzy pourasta- 
jąeem i dziećmi a rodzicami, czy rodzice ją  
zdobyć umieli, — czy je s t  dosyć praw dy 
i szczerości męża wobec zony, czy we wszyst- 
k ie m , bo przecież bezwzględna ufność to uaj 
w yższa  zasada  wierności i podstaw a do wszel­
kiej innej w zajem ności

Ej, coś tam  jest ,  co rozsadza to kołko 
domowe, co popiołem  przysypuje domowe 
ognisku.

A cierpią dzieci. — Zkąd pochodzi, że 
ogoinie dawniej wyproDowany spraw dzian 
i rękojmia cnarak te ru  i popularny sposon py­
tan ia  : czy ktoś pochodzi z poczciwej rodźmy, 
czy wyniósł zasady z aom u — teraz tafc 
często zawodzi ? — Ktuz ru« zna synów uaj- 
zaemejszycn rodzin, bez tycn zasad i bez tej 
zacności, którzy zaanej m e przeascawuiją Sta­
łości, żadnej podstawy zaufania. Z kąd ten 
ciężki z a , .o d  dla serc rodzicielskich, które 
niemniej kochają  i s trasznie  boleją. Zkąd 
ta  bezw ładność, ten brak w p łjw u  dom u ro- 
uzicieiskiego. t z j z o y  taki konieczny nieg 
świata, czyżby jam,, n itforom uy Moloch spo­
łeczny miat pochłamać wszelkie indywidualne 
us i łow am a?  i czy wpływ ao m u  me może się 
ostać wobec wpływu społeczeństwa, i czy ten 
wpływ społeczeństw a musi być zawsze obni­
żającym ? — Te wszystkie pytania tłoczą się 
z troską o podrasta jącą  miodzież i me ła tw e 
są  do rozgmatwauia Jeo t  to koło zaczaro­
w ane, gdzie czasem trudno  dojrzeć granicy 
między przyczyną a skutkiem, bo społeczeń­
stwo je s t  ostatecznie tyiko zbiorem  tych j e ­
dnostek  rodzinnycn, społeczeństw o je s t  n ie ­
jako  wielkim, przeciętnym obrazem  ogółu ro ­
dzin. Otuż ta przeciętna cńwilo.vo, wydaje 
się licha, ale, ja m o  z żywym organizmem 
b ywa, mogłaby w jednej cńwiii p rzesunąć się

P ły iw  s fabryki Braw Fga*kjwijuu w Biel

ku innej stronie, gdyby jakaś  iskra e lektry­
czna lepszych z bierności obudziła.

Nie można generalizować, bo przecież są 
różne domy rodzinne, są i mniej bierne, ale 
w  każdym razie widać obecnie wyraźnie, ten- 
dencyę dobrowolnej abdykacyi dom u z w pły­
wem na dzieci i ze współdziałania nad ich 
wychowaniem. Widać do obłędu podobne, 
zapomnienie, że wszelkie ideały, czy to reli­
gijne, czy narodowe, czy społeczne sieją się 
i krzew ią  we wiośnie życia — w rodzinie.

T eraz  wszystko spycha się na szkołę — 
któ ra  pracuje na tym zaniedbanym  grancie. 
Ztąd przeróżne możliwe i niemożliwe preten- 
sye do szkoły.

Wtej auimuzyi zapomniano prawie, że 
dom rodzinny, to najw ażniejszy  czynnik w y ­
chowania.

Bo to rzecz bardzo wygodna gnuśnie za ­
łożyć ręcę, dac sobie rozg-zesztmie z własnego 
zan iedban ia  i krytykować Wielu profesorów 
robi wszystko co może, żeby uczniom zas tą ­
pić te oraki domowe, aie jakże mozolną je s t  
ich praca.

Gdyby oba te czynniki dom i szkoła speł 
ciły całe swoje zadanie, gdyby tylko większa 
część rodzin, od któ ych tego najpierw  żądać 
można, spełniła  to zadanie, tobyśmy mogli 
być spokojni o przyszłość naszego społeczeń­
stw a i naszego Narodu. Pleśń i bierność 
obecna dałyby się ła two otrząsnąć.

D rugą fałszywą nu tą  we wspomnianym 
artykule „o karności szko lne j8, jest  zbyt. p e ­
symistyczne oskarżenie młodzieży. Zdawałoby 
s i ę , że to nie o instytucyi szkolnej mowa, 
ale o jakim ś domu poprawy. Tu znowu sąd 
je s t  niesłuszny. Dlatego, ze jes t  pew na ilość 
chłopców złych lub zepsutych, to nie m a nikt 
praw a generalizować i sądów ogólnych w y­
dawać, tembardziej, że ilość lepszych i sz la­
chetniejszych jes t  także znaczną. Niegodzi 
się mówić w ten sposób o młodzieży, Ma- 
xima deoetur pueris r e v e re n t ia \  Największe 
poszanow anie  należy się dzieciom

To własnm stanowi główną trudność o- 
becnej szkoły, że m a do czynienia z dziećmi 
tak różnego wychowania  i tak różnego s to ­
pnia  cywihzacyi. Wyszłoby to pod pewnym 
względem na korzyść lepszych chłopców i 
naw et może na ogólną korzyść społeczeństwa, 
gdyby wydzielić ze szkoły tycn, co się zacho­
wują żle, nieszlachetnie, brutalnie i tych co 
się źle u c z ą ,  ale co w takim razie robić d a ­
lej z nimi, czj osobne dla nich tworzyć od 
działy i już z gury w tłaczać im piętno niż­
sz o ś ć  i potępienia? Na to się wzdryga n a tu ­
ra l u d z k a , wzburza s.ę uczucie chrześcijań­
skie, nie dopuszcza doświadczenie, pokazujące, 
że cnłopcy z w arstw  najbardziej zan iedba­
nych tylokrotnie wyrobili się na ludzi n a j­
dzielniejszych i w życiu szkolnem z upragnie­
niem chwytali naukę i wszystko, co je s t  w niej 
najszlachetniejszego.

W prawdzie zupełnieby m ożna zrozumieć 
powrstanio wychowawczego zauładu p ryw a­
tnego, gdzieby był dobór chłopców na  pod­
stawie charakteru, a.nbicyi i pracy. Bo za 
swoje zdolności człowiek nie odpowiada, za 
swoje postępowanie jednak  i dążenia  odpo­
wiada bezwarunkowo Mam tę wiarę, że 
w na tu rze  ludzkiej, najbardziej opuszczonej i 
zdziczałej, tkwi poczucie i upodobanie ku le­
pszemu, które  może się obudzić w lepszem 
otoczeniu. Dlatego po pewnym czasie próby 
zatrzym ywanoby, bez względu na zdolności 
lub zamożność, tylko tych chłopców, którzy 
zech ą  i putrafią porządnie pracow ać i p ra ­
wdę mówić. Bo rozumię dem okratyczne poję­
cie rowności w znaczeniu podniesienia wszyst­
kich zarówno do- wyższego poziomu, ale n i­
gdy w znaczeniu zrów nania wszystkich do 
miary pospolitych i niższych.

T ak  dobranych chłopców warloby ksz ta ł­
cić w różnych k ierunkach, wedle wrodzonego 
usposobienia.- jednych w przyrodniczym, in ­
nych w historycznym i filozoficznym, owych 
w m atem atyce lub filologu, a w każdym kie­
runku  doprowadzić do znacznych rezulta tów. 
Chłopców nieusnosonionych do aństrakcyi b a r ­
dziej czynnie za jm ow ać: laboratorya, w a r ­
sztaty, ogrody etc. T am by toż można i o zdro 
wiu ich lepiej p o m fś ie ć ;  więcej ruchu, więcej 
powietrza, więcoj swobody, większa równo 
waga między czasem, spędzonym czynnie 
. w ruchu, a czasem pracy umysłowej i s ie­
dzącej. ćwiczenia wojskowe i wojskowe re ­
guły karności etc. W  takiem przedsięwzięciu 
strzedzby się jednak nardzo potrzeba, żeby 
dobór był rzeczywiście na podstawie c h a ra ­
kteru, a  nie na podstawie pieniędzy i op ła t;  
bo takie zakłady dla gagatków zam ożnych r o ­
dziców, jak ie  bywały i bywają, to dopiero, co 
może być najgorszego.

Eksklużywność więc taka, mogłaby być 
zastosow aną w us i łow ań .ach  specyalnyeb, ale 
szkoła publiczna tego uczynić nie może, bo 
ona  właśnie  m a ogarnąć całe to pole społe­
czne i zdrowe lego rośliny i chwasty tamże 
wyrosłe. W ykluczenie ze szkoły m a czasem 
miejsce, nie należy naw et do rzadkich wy­
padków, ale w każdym razie jest to tylko 
sm u tn a  osta teczność .

A utor a r tykułu  .o ka rnośc i8, utyskuje, że 
system, usuwający karę , system, który miał 
działać  przez uszlachetnianie  — zbankru tow ał,  
i obecnie nauczynel stoi bezw ładny, wobec 
wszelakiej złości i zuchw als tw a  uczniów . Wl- 
dzię tu  za  wiele pesymizmu. Kto wady dzie­
cka lub podrostka za ostro sądzi, czyni bez z n a ­
jomości psychologu dz ecięcej, bo bardzo często, 
co się um ysłów ’ zte tryczałem u przedstawia 

jako złe, grzeszne i potępione, to j e s t  tylko 
wynikiem dzieciństwa, niedojrzałości, braku 
rów now ag1 i znika jak  śnieg wiosenny, bez 
śladu przy dorosnięciu, lub pod prom ieniem  
miłości wychowawcy. Kto w dziecinnych wy­
brykach widzi tylko złe, popełnia grzech wo­
bec duszy dziecka, bo robi je  złem wedle 
wiary swojej.

Po  tych wszystkich rozw ażaniach , pow ra­
cam jeszcze do kwestyi karności, aby z a z n a ­
czyć, że muszę przyznać w spom nianem u a u ­
torowi w tern słuszność, iż ja k  zdrow e p o ­
wietrze, tak  karność je s t  po trzebną w szkole, 
że brak karności, to s tan  dezorganizacyi, 
w którym praw te nic zrobić nie można. Ale 
sądzę, że rozróżnić należy karność  a  karanie. 
Otóż zdaje mi się, że au to r  to mięsza i s a ­
mym zewnętrznym  aktom  kary  za  wielką 
przypisuje  doniosłość, podczas gdy k a ra  jest 
tylko ograniczonym  środkiem pedagogicznym, 
nie moze być nadużyw aną, ani s tosow aną  c re ­
scendo. K ara , jako  motyw pedagogiczny, dzia 
ła  tylko tam , gdzie je s t  ja k a ś  ammeya, która 
ją  odczuw a; gdy ambicya stępiona lub p rze ­
ła m a n a ,  nasta je  s tan  bierności, w którym 
uczeń oswaja się z karą  i lekceważy ją . K ara  | 
więc s a m a  nie jbst  żadnem  działaniem do- . 
da tn ien . i nie odwróci złego.

Gzem jes t  karność, na mimowolnej po­
wadze rodziców, czy profesora, polegająca, i 
jaka  jest jej w ew nętrzna  istota — za długo 
tutaj rozważać, naam ienię  tylko, że mniejsze 
przepełn ien ie  klas, większa rów nom ierność  

\ zatrudnień czynnych a siedzących, zastosow a­
nie śpiewu chóralnego w klasach szkół ś re ­
dnich, znakomicie by to zadanie  ułatwiło.

Ale jeszcze  chcę prosić pedagogów i psy­
chologów praktycznych, aby s.ę zastanowili, 
czy przy dzisiejszym systemie nauk  nie po­
zbywamy się aobrowolnie najpotężniejszego 
środka edukacyjnego, jakim  jes t  imaginacya. 
Niejedna m atka, niejeden myślący pedagog, 
doświadczyli nieraz, że gdy nieokiełznane, 
rozhukane lub naw et zepsute dziecko do roz­
paczy doprowadza, gdzie w szystkie kary za ­
wodzą, tam  skutkuje uderzenie wyobraźni, 
czyli w strząśnięcie uczuć Zatrudnienie  ima- 
ginacyi, sądzę, byłoby najsilniejszą pomocą, 
aby karność w szkole zapanowała. Tę  więc 
kwestyę większego zużytkowania imaginacyi, 
jako  moiywu wychowawczego polecam do roz 
w ażenia  pedagogom naszym.

W  końcu zauważam , że jeszcze jeden 
objaw wskazuje w tym sam ym  k ie ru n k u : P ró ­
żnia nie może istn ieć ; w wyobraźnię opusto­
sza łą  wciska się przedmiot, który sam a n a ­
tu ra  nastręcza. Kto nie chce sobie zasłonić 
oczu, wie dob rze ;  wiedzą mianowicie myślący 
roazice, pedagogów'e i lekarze, jak ie  dziwadła 
zapełniają głowy bardzo już  młodej młodzieży 
obu płci

To j e s t  wskazówką, że tę wyobraźnię ko­
niecznie zapełnić potrzeba. 11. S.

Codziny„ nadliczbowe^
Od pewnego czasu uparcie pow tarza  się 

i u trzym uje  się pogłoska, rzekomo pochodząca 
ze strony bardzo wiarygodnej, o zam ierzonem  
podwyższeniu liczby obowiązujących godzin 
pracy dla profesorow szkół średnich. Pogłoska ta 
ma swoje źródło w owych sławnych „ukazach8 
o, ograniczeniu zajęć pozaszkolnych u osób, za ­
jętych nauczan.em , w owych niefortunnych 
rozporządzeniach, wydanych z pewnością nie 
bez kozeiy, których prawdziwego celu jednak  
dostrzedz nie łatwo. Co do nas, nie wątpimy 
ani na chwilę, że owa straszliwa zm ora  ro z ­
płynie się w mgłę, i że pozostanie na zawsze 
tylko ciekawym objaw em  nastro ju  umysłów 
wśród nauczyciels twa naszego, objawem n ie ­
ufności, na laką zarobiły sobie u podwładnych 
rządzące  sfery. Pewność ta musi się ugrun to ­
wać jeszcze  bardziej wobec stanowczej po­
stawy, jaką  zajęło nauczyciels two austryackie  
na  odbytym niedawno we Wiedniu zjsździe, 
który zadokum entow ał dobitnie, że wszystko 
ma swoje granice i że najbardziej lojalni l u ­
dzie bezkarnie sobie kołków na  głowie ciosać 
nie pozwolą.

A przecież to — co w wyobrażni stra- 
chajłów zawisło nad nimi, jak  miecz D am o- 
klesa, de facto od szeregu lat już  spokojniutko 
sobie u nas toruje drogę — tylko w przyzw o­
itej formie i z zachowaniem pozorów, że to 
się dzieje z naszą wolą i przyzwoleniem

Mianowicie, czy wielu znajdzie się n a u ­
czycieli, zwłaszcza na prowincyi, którzyby mieli 
tylko przepisaną liczbę godzin, którzyby nie 
musieli dokładać do pracy, do jakiej są  ubo- 
w iązani?  Owszam, literalnie niema zakładu, 
gdzieby połowa przynajmniej nie miała po 
jednej, dwie, trzy a naw et więcej t. z. ..nad­
liczbowych godzin8 na  tydzień.

W obec bowiem braku  sił nauczycielskich, 
wprowadzono sposób rozdzielania meobsa- 
dzonych godzin między resztę profesorów, za 
pew ną  należytość substytucyjną. Środek to 
w istocie cudowny, bo umożliwia egzysten- 
cyę co namniej kilku zakładom , które inaczej 
trzebaby zam knąć, lub użyć tereyanów  do 
n a u c z a n ia ;  za środek ten wynalazcy należa­
łaby się odznaka honorow a, gdyby nie m a­
leńkie a l e ,  — że to tylko pozorne za ła tw ie­
nie sprawy, że to tylko parawan, raa,ący 
przed oczym a laików zakryć ją trzącą  się ranę 
naszego szkolnictwa, jak ą  je s t  dotkliwy brak 
pracowników.

Kto miał sposobność, a raczej n ieszczę­
ście być, przez czas jakiś, ins truk to rem  do­
mowym, ten — choćby obowiązki jego ogra­
niczały się do jednej godziny dziennie, — 
z pewnością zapoznał się już z wielu słoay 
czarni zawodu nauczycielskiego, i z pewnością 
nab ra ł  już, bodaj przybliżonego pojęcia, jak  
ciężką, żm udną i wyczerpującą jest  ta  praca. 
Cóż więc dopiero mówić o nauczycielu p u ­
blicznym, który przez kilka godzm z rzędu 
musi wysiadywać w k lasach , przepełnionych 
po brzegi niesforną m łodzieżą, który za k a ­
żdego z tych uczniów jes t  odpowiedzialny, 
na każdego m u s i  zwracać baczną uwagę, a 
rów nocześnie  myśleć o sobie, o swoich sło­
wach , o toku nauKi o m ateryale  i t. d. i t. d. 
Cóż mówić o p łucach i 'nerwach człowieka, 
zmuszonego bez ustanku wdychiwać kurzawę, 
pył kredowy, wyziewy kilkudziesięciu ciał 
lu d zk ich , przez kilka godzin pozostawać 
w n iesłychanem  napięciu wszystkich władz 
umysłowych, a przytem mówić i mówić, aż do 
ochrypnięcia i zawrotu głowy. A nie trzeba  
zapominać, że na domowern biorku profesora 
piętrzą się całe stosy zadań, nad które mi 
dzień w dzień wysiaduje wieczoiem, że musi 
odbyw ać inwigilacye, nadzory, uczęszczać na 
konfereneye, wygotuwywać spraw ozdan ia  i 
spełniać m nóstwo innych robót, nie wspomi­
nając już o tyle czasu pochłaniającem, przy­
gotowywaniu się na  lekcye.

W obec teeo, nie dziw, że ludzie młodzi, 
silni, pełni różowych poglądów na świat i 
w iary  w siebie, którzy z pewnością, w k a ­
żdym innvm zawodzie spełniliby bardzo śmiałe 
nadzieje, kiedy p rzekroczą  raz próg szkolny, 
poddają się po większej części apatyi, gorż- 
knieją, obojątn ieją  na  wszystko i bezwieunie, 
a naw et wbrew woli, z entuzyastów sta ją  się 
wyrobnikami.

To też porów nyw ać zajęcie nauczyciela 
z zajęciem urzędnika  którejkolwiek kategoryi, 
i z pozornej różnicy czasu urzędow ania  w y ­
ciągać jakieś kousekweneye, może tylko albo 
zupełny ignorant w sp raw ach  szkolnictwa, 
albo ktoś, komu zależy na tern, Dy wbrew 
oczywistej prawdzie w ykazać rzekom e p rzy ­
wileje i znakom itą  sytuacyę s tanu  nauczyciel 
skiego. Każdy zas bezstronny przyznać musi, 
że owe 16 czy 20 godzin tygodniowo, są 
aż nadto  wy stai c z a jące , aby nauczyciela 
przytłoczyć takim ciężarem pracy, że za le ­
dwie potrafi mu podołać. Otóż jeżeli tę pracę 
rozm yśln ie  się zwiększa, aoda jąc  do oDowią- 
zującej liczby kilka nowych godzin, to z góry 
t rzeba  sobie powiedzieć, że godzmy te idą na 
m arne , bo nauczyciel, choćby najpracowitszy 
i z najlepszem i chęciami, odbywszy trzy go­

dziny bez przerwy, na  czwartej nie będzie 
już w s tan ie  skupić  myśli i po kilku rozpa 
ckliwych wysiłkach po prostu zrezygnuje z n a ­
leżytej lekcyi, tak, że rezulta t  jej będzie taki 
aam, jakby się uczniów puściło do domu. 
Rozumie to dobrze niezawodnie sam a władza 
szkolna, skoro z troskliwości o świeżość u m y­
słu uczących, posunęła  się aż  do krępowania 
osobistej swobody profesorów, zakazując udzie 
lania lekcyi po konwiktach i innych zak ła ­
dach  Jakże  więc pogodzić piękną teoryę 
z wcale nie zachw ycającą  praktyką ? 1’ocóż 
więc ta ca ła  komedya, to udawanie , że na- 
uka odbywa się prawidłowo, kiedy z tej nauki 
nie wiele pożytku? Z resztą , czy ten oryginalny 
sposób ła tan ia  szczerb kosztem nauczycieli, 
nie o tw iera  im coraz piękniejszych widoków 
na  przyszłość, gdy te luki, które obecnie za-  

, pełn iają  ofiarą swych sił i zdrowia, jeszcze 
bardziej 3ię pow iększą?

A że „godziny nadliczbowe" dotkliwie d a ­
ją  się uczuć profesorom — to pewna.

W praw dzie  przyznaje się za  nie rem u- 
neracye, wprawdzie w ładza nie ma prawa 
zm uszać  nikogo do ich obejmowania, wszystko 
to jednak  w  rzeczywistości p rzedstaw ia się 
nieco inaczej, jak  na  popierze

Z rem uneracyą, mianowicie za jedną  tylko 
nadliczbową godzinę, zwyczajnie trzeba się po­
żegnać ju ż  z góry, a zresztą są  one tak śm ie­
sznie małe, że za wynagrodzenie ucnodzić nie 
mogą. Lekcya prywatna, lub którykolw iek po­
dobny zarobek, z pewnością  opłaca Się dwa 
razy lepiej. Co się zaś tyczy przymusu, to 
stanowczo twierdzić możemy, że pressyę w od­
powiednim  kierunku wywiera się istotnie.

W ładza szkolna bowiem, która nie lubi 
ktopotów, dyrekeyom zakładów, domagającym 
się sił nauczycielskich, z reguły odpowiada 
krótko a w ęz ło w ato : Nie m a i  Radźcie sobie, 
jak  chcecie.

Dyrekcye tedy, chcąc wybrnąć z trudne­
go położenia, proponują  uprzejmie któremu- 
kolwiek z profesorów, by podjął się uczenia 
ponad swój obowiązek, w razie  zaś odmowy, 
proponują  meco natarczywiej, w końcu b a r ­
dzo na seryo, aż przyparty do m uru  nauczy­
ciel, nie chcąc sobie narazić  bezpośredniego 
przełożonego, rad  nie rad  przyjmuje na swe 
barki nowy ciężar, ugina się pod nim aż do 
ziemi i rujnuje  zdrowie, którego mu sam  p. 
minister wraz z całą  należytuścią su b s ty tu ­
cyjną wynagrodzić nie zdoła. A z resztą, czyż 
zamknięcie wszelkich godziwych środków za ­
robkowania, jak  lekcye prywatne, trzymanie 
uczniów na stancyach i t. d. przy szczuplut­
kiej płacy nie jes t  zmuszaniem do pode jm o­
wania jedynego niemal, choćby tak lichego 
zaroDku ?

N i e ! zapraw dę to fa łszywa droga, ten 
środek to nie lekarstwo, lecz truc izna  dla 
szkolnictwa, —  on me tyIko nie zapobiegnie 
brakowi nauczycieli, ale jeszcze bardziej go 
wzmoże.

J e s t  to jeden  z tych półśrodków, z tych 
sztuczek, któremi się obecnie szerm uje  z za 
dziwiającą lekkomyślnością, byle tylko zwlec 
jeszcze czas jakiś  z p racą  nad g ru n to w n ą  r e ­
formą szkolnictwa. A

S z k o ł a  i  k r y t y k a .
i

Artykuł, wydrukowany niedaw no w Sło­
wie Polskiem  o k a r n o ś c i  s z k o l n e j ,  a ra ­
czej o powodach i zgubnych skutkach roz­
luźnienia tej karnośei w naszych szkołach 
średnich, ośmiela nas zwrócić uwagę troskli­
wych o dobro szkoły i młodzieży czytelników 
m  jeden  może główny powod coraz większego 
rozluźnienia tej karności, a je s t  nim często­
kroć za  su row a i nie dość oględna publiczna 
k r y t y k a  szkoły i nauczycieli.

OJ dłuższego czasu spostrzegać się daje 
dość sm utny  objaw, żb nasze szkoły w ogól­
ności, przedewszystkiem zaś szkoły średnie 
i ich nauczyciele, spotykają się aż nazbyt 
często z jednostronną , gołosłowną, po na j­
większej części n ieuzasadnioną a więc i n ie­
sprawiedliwą krytyką. Może żadna instytucya, 
żaden stan w dzisiejszym naszym organizmie 
społecznym nie podlega takiej kontroli p u ­
blicznej i powszechnej, nin ma tylu krytyków 
powołanych i niepowołanych, jak  szkoła 
i stan nauczycielski.

Nie jes teśm y przeciwnikami kontroli 
szkoły i nauczycieli, a przecież taka  kontrola 
i wynikająca z niej krytyka, jak ą  ona  je s t  
uzisiaj, nie może nas żadną miarą zadowolić, 
a to dla zupełnego niemal braku owej tole- 
rancyi opinii publiczne . k tórą  społeczeństwo 
m iew a dla innych zawodów i stanów, nie ma 
jej tylko faktycznie dla nauczycieli.

Szkołę średnią, a w szczególności tak 
ważny jej czynnik, ową, jak  to zwykli mówić, 
„duszę8 szkoły, k iórą  są jej nauczyciele, k ry ­
tykować zwykli niemal wszyscy ludzie, wy­
soko i nisko stojący, wykształceni (t z. in te­
ligencja), jak i nieoswieceni, krytykują ich ci, 
którzy znają  tę szkołę zbliska — a znają ją  
po większej części przez swe dzieci, do szkoły 
uczęszczające, a krytykują naw et i tacy, któ 
rzy ani sami nie przypatrzyli się jej wnętrzu 
zbliska, ani nie starali się poznać jej ustroju 
choćby z d a le k a ; krytykują młodzi i starzy, 
maftti i ojcowie, w prywatnych kółeczkach 
i kółkach rodzinnych, w mniejszych i w ię­
kszych zebraniach towarzyskich, w ciałach 
autonom icznych i ustaw odaw czych , s łow em : 
niemal wszyscy przy lada sposubnosci. Byle 
gdzie kto poruszył ja k ą ś  sprawę, mającą 
bliższy lub naw et dalszy związek ze szkołą, 
a już  nieraz najmewinniej poddało się gotowy 
i wielce pożądany tem a t  do obszernej dysku­
s j i ,  w której znowu z najw iększą lubością 
mówi się przedewszystkiem o profesorach, 
a co się o nich mówi, jak się mówi i często­
kroć przy kim się mówi, napraw dę lepiej 
o tem i i ii© wspominać.

Ze może głównej przyczyny tej nietole­
ra n c j i  i bezwzględnej krytyki publicznej szu­
kać należy w obecnej organizacyi naszych 
szkół średnich, to zdaje się nie ulegać w ą t­
pliwości ; dotykanie ieduak i rozbiór dość 
licznycn braków i wadliwości tejże organiza­
c j i  za dalekoby nas odwiodło, — do tego t e ­
m atu  wrócimy kiedyś w późniejszych a r ty k u ­
likach. Dziś poprzestaniem y na pobieżnem z a ­
stanowieniu się nad tein, czy ta  teraźniejsza 
szkoła  i jej w ew nętrzne  życie są  napraw dę  
gorsze od owych z przed mniej więcej 30 
laty i czy dzisiejsi pracownicy w tych szko­
łach, t. j. nauczyciele nie zasługują na taki 
respek t i puszanow anie ,  jak iem  się cieszą lu ­
dzie tego zawodu w innych krajach  i u in ­
nych cywilizowanych narodów, a jak iem i się 
szczycić mogli i nasi profesorowie przed nie­
daw nym  eszcze czasem?___________________

7 J n l r a n i  T.

Ze szkoła azisieisza powinna być naw et 
lepszą i zasługiwać na większe uznanie  i po­
ważanie, aniżeli dawniejsza, (mówimy tylko
0 szkołacn w naszym kraju), na  uzasadnienie 
tego przypuszczenia może już  ten jeden wa­
żny motyw wystarczy, iż zmienił się jeden 
z głównych czynników w naszej edukacyi 
publicznej a je s t  nim j ę z y k  o j c z y s t y  j a-

. k o  w y k ł a d o w y .  Ile innych doniosłych, 
a pożytecznych zmian, na  lepsze, w osta tn ich  
dziesiątkach lat wspólną, a uczciwą pracą d o ­
konano, wszyscy to wiedzą, którzy w tej 
szkole i dla niej żyją i p racu ją ;  — niestety, 
tylko znaczna część publiczności jakoś n e  
może, czy w prost nie chce tego w.dzieć i 
uznać.

Szkoła średnia, a zw łaszcza g im n az ja  
nasze są  niesym patyczne, — w prost złe, — 
oto prawie vox pop u li\ tem niesym patycznem  
gimnazyum i. jego nauczycielami, s tra szą  ro ­
dzice swe dzieci, nim je  jeszcze do szkoły 
poszlą! Nie masz nic doskonałego pod słoń­
cem, a więc i szkoła, jak  wyżej w spom nie­
liśmy, m a zapew ne liczne braki i niedostatki 
— temat do szerokiej dyskusji,  — skądże 
atoli ten  brak tolerancyi dla nauczycieli ? 
W szakże  dzisiejsi nauczyciele, co do poziomu 
wiedzy, może nie stoją niżej od owych z przed 
30 la ty ; wszak dzisiejsi nauczyciele, to oby­
watele — patryoei, a nie zniemczeni Czesi
1 Niemcy, którzy wychowywali i uczyli w n a ­
szym kraju s tarsze pokolenia ; nareszcie  dz i­
siejsze grona nauczycielskie pod wielu wzglę­
d am i na tu ry  czysto etycznej, mimo cięższych 
w arunków  bytu, mimo gorszej, ho zbyt skrę­
powanej sytuacyi materyalnej, stoją n iew ąt­
pliwie o wiele wyżej od dawniejszych, wcale 
n ierzadkich wyjątków, — a przecież mimo 
tego wszystkiego, nie mają c t nauczyciele 
dzisiejsi owego tak pożądanego i należnego 
iua poważania  i miru, na których im niew ąt­
pliwie zależy, a  którenn s tan  nau-zycielski 
dawniej i u nas, a gdzie indziej i dzisiaj cie 
szył się i cieszy.

Ze tak je s t  rzeczywiście, .j iie  będziemy 
na dowód tego przytaczali znanych a często 
kroć wprost niedorzecznych utyskiwań i są ­
dów, które do największej części, opierają się 
na dzięki Bogu dość rzadkich wypadkach 
i przypadkach, wypływających wprost z n a ­
tury ludzkiej, która się jednak  zwykle gene­
ralizuje i bez wahania, apodyktycznie odnosi 
się do całego nauczycielstwa. I  sypie się tym 
profesorom jaw nie  i publiezn.a, bardzo często 
nawet w obecności uczniów, co n iem iara  ep i­
tetów, a  nieraz wcale w strętnych z/orzeczen 
i przekleństw, i mowi się często o kaprysach 
i v idzimisiach nauczycieli, o ich braku serca 
i niewyrozumialości, o niesprawiedliwości, 
mściwości i sekaturach , o jakichś n iepraw i­
dłowościach i nadużyciach przy klasyfika­
c jach ,  o tyranii, — i o dziwo: o w prost de­
m oralizującym wpływie profesorów na m ło­
dzież szk o ln ą !

ż e  taki brak zaufania, takie podkopywa­
nie powagi szkoły i jej naucźycieli, że taka 
i tej podonna opinia i krytyka wiele szkody 
przynosi i wychowawczej misyi szkoły i wiel­
ce u trudn ia  pracę nauczycielską, że ta  kry­
tyka meoględna a stanowczo przesadna przy­
czynia się głównie do rozluźnienia karnuści 
szkolnej, o tem chyba nie potrzeba długo się 
rozwodzić. Ale i tak rozkrytykowauem u spo­
łeczeństwu, krytycyzm ten nie przynosi ko­
rzyści Bo i jakiż rnoże być cel tej bez­
względnej zbyt su row tj  krytyki?  Wygląda 
ona na istny terroryzm, chcący zm usić  szko­
łę i nauczYc.eli do jak  najdalej idącej pobła­
żliwości, a  mogący z czasem sprowadzić apa- 
tyę u profesorów, u uczniów zas jeszcze 
większy Drak karności i dalszą wreszcie, 
może najmniej pożądaną k o n s e k w e n c ję : brak 
prawdziwej wiedzy, ogłupienie! Ta  n ie to le ­
r a n c ja  opinii zn .eehęcać wreszc.« musi do 
poświęcania się temu, jak się zwykle mówi, 
idealnemu, ale  w rzeczywistości bardzo nie­
w dzięcznem u  zawodowi nauczycielskiemu, do 
którego już  dzisiaj tak mało młodych ludzi 
z praw dziwem powołań.em się garnie. A więc 

kumuż ta krytyka najwięcej szkody przynosi, 
jak  nie sam ym  krytykom, jak  nie społeczeń­
stwu na teraz i na przyszłość ?

Poznąjmyż tych krytyków, gdzie ich głó­
wnie należy s z u k a ć ;  poznajmy choć kuka 
przyczyn tej p rzew ażnie  ujemnej krytyki, 
a może w końcu znajdą  się i jakie środki 
zaradcze, ktoreby choć w części mogły u su ­
n ąć  ów coraz bardziej rozpowszechniający 
się, a tak szkodliwy krytycyzm. Er.

(C. d. n.).

K o ln  wakacyjne w Kopcnliaiit,.
Z gościny uprzejmej ludności wiejskiej 

w Darni korzysta teraz około 13.000 uzisci 
z Kopenhagi, spędzając w ak ac je  na świeZetn po­
wietrzu wiejskiem. Uli aszkancy Kopenhagi, chcąc 
się za tę gościnność odwuzięczyć, postanowiły 
dzieci wiejskie zapraszać  w czasie wakacyi 
do miasta, w tem słusznem p rz e k o n a n iu , ze 
kilkudniowy pobyt tychże w mieście, pod 
nadzorem nauczycieli, będzie dla nich o tyle 
kształcącym, o ile dla miejskicn dzieci ponyt 
na  wsi ze względów zdrowia jes t  dobroczyn 
nym. W r. lb»6 zrobiono pierwszą taką p ró­
bę ; utworzyły się w tym celu w mieście dwa 
komitety dla poinieszczema przybyłych dzieci. 
Fo  częsc umieszczano je w domaen p ryw a­
tnych, o ile mieszkańcy zgłosili się dobrowol­
nie do komitetu, (takich rodzin było 300), po 
części zaś w salach gimnastycznych szkol- 
uyun (dziewczęta z nauczycielkami; i w san 
straży ogniowej (chłopcy). Reszta m ieszkań­
ców w inny sposoD oaazała  sw ą  goscnmosć. 
Jako  punkt zborny dla całej takiej wycieczki 
służył codziennie wielki ogrod koło dworca 
koiei ż e la z n e j ; tam  przysyłali p ie k a rz e , r e ­
s taura torzy , p ryw atne  osoby bezpłatne śnia- 
danid dla dzieci. Fo tem  dzielono się na gru­
py, celem zwiedzania pod przewodnictwem  
nauczycieli osobliwości miasta, przyczem b a r ­
dzo natura ln ie  najwięcej nęcił piękny ogrod 
zoologiczny. Zarząuy koiei dawały wolny 
przejazd, okręty zniżone ceny, naw et dorożki 

t ram w aje  zniży/y opłaty dla uczestników. 
Gościnnością otoczono także nauczycieli, k tó ­
rym  dano w res tau rac jach  bezpłatne obiady 
i wieczerze. Najw.ęasza część z tych dzieci, 
a naw et wielu nauczycieli nigdy m e byli 
w stolicy kraju, nie widzieli elektrycznego 
oświetlenia, asfaltu, nie jechali koleją żelazną. 
Dwa tysiące dzieci zwiedziło w ten sposuD 
w tej pierwszej prooie stolicę i powiozło do 
doraow wspoiamema n iezatartych cuyna wra­
żeń. Z pewnością, to poważny środek edu- 
kacyj n y . _________________________
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